Chmury

Z pietyzmem rejestruję
najdrobniejsze oznaki pulsu wszech-
świata w te dni przed-
ostatnie wypełnione lękiem i po-
godzeniem widzę więcej i
lepiej układają się na siatkówce oka
refleksy światła dźwięki nie-
słyszalne dotąd dobiegają z przes-
tworzy niebo każdego poranka
zostawia białe tampony z nocnego
krwawienia od-
chodzących w milczeniu i pokorze dla
wyroków wydanych
od dawna chmury pędzące radośnie 
ku skrywanym marzeniom 
dziś tampony
umoczone w cierpieniu malują 
na niebie historię
wchodzę za nimi do ciemnego
tunelu galerii 
kosmosu
odbicia wiecznego światła

